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HISTORIA
Do Instytutu Yad Vashem 
trafił wniosek o przyznanie 
ks. Ludwikowi Peciakowi 
z Kołomyi medalu 
Sprawiedliwego wśród 
Narodów Świata. 

To bohater kilku artykułów w 
„Rzeczpospolitej”. Materiały na 
temat księdza przesłała do Je-
rozolimy bliska znajoma Amalii 
Sandberg-Mesner, której histo-
rię opisaliśmy. 

Kobieta ma teraz 93 lata i 
mieszka w Montrealu w Kana-
dzie. Jest najprawdopodobniej 
ostatnią żyjącą osobą, której 
ksiądz Peciak uratował życie. 
Do Instytutu trafiło m.in. po-
twierdzone notarialnie świa-
dectwo osoby ocalonej, książka 
opisująca jej historię, kopia 
zaświadczenia wydanego przez 
duchownego dla innej osoby, a 
także artykuły z „Rzeczpospo-

litej”. Na razie nie wiadomo, 
jakie kroki w tej sprawie podej-
mie Instytut.  

Amalia Sandberg pochodziła 
z Zaleszczyk, na kresach Rze-
czypospolitej. Kilka miesięcy 
po wybuchu wojny przeniosła 
się z rodziną do Kołomyi (dzi-
siaj na Ukrainie). W lutym 1942 
r. Niemcy zamknęli ich w getcie.

„10 października 1942 r. SS-
-mani z psami otoczyli getto i 
przystąpili do jego likwidacji” 
– napisała we wspomnieniach 
„Światło w mroku”. Niemcy 
wepchnęli jej rodzinę do wago-
nów. Młodej Żydówce wraz z 
siostrą Lolą i kuzynką Jasią 
udało się uciec przez dziurę po 
wyrwanej desce. Pomógł im 
przyjaciel Albin Thiel.

To on w imieniu ukrywają-
cych się Żydówek zwrócił się o 
pomoc do ks. Ludwika Peciaka, 
proboszcza z Kołomyi. Popro-
sił o wyrobienie dla kobiet 
fałszywych metryk chrztu. 

Duchowny przekazał mu takie 
dokumenty. Na tej podstawie 
Niemcy wydali im dowody 
tożsamości. Dwie kobiety wraz 
z Albinem Thielem do końca 
wojny udawały, że są rodziną. 
Zamieszkały we Lwowie, a 
potem w Bóbrce koło Krosna. 
Dzięki temu przeżyły wojnę.

Kilka lat temu Albin Thiel – 
na wniosek Mili Sandberg-Me-
sner – pośmiertnie został uho-
norowany medalem Sprawie-
dliwego. Teraz o to wyróżnienie 
stara się ona dla ks. Peciaka. 

11 listopada 1942 r. ksiądz 
został aresztowany wraz ze 
swoimi współpracownikami 
m.in. za pomoc udzielaną Ży-
dom. Z więzienia w Kołomyi ks. 
Peciak został przewieziony do 
lwowskich Brygidek, stamtąd 
do niemieckiego obozu kon-
centracyjnego na Majdanku. 
Jak ustaliliśmy, przebywał tam 
do 31 marca 1943 r. Wtedy za-
padła decyzja o przewiezieniu 

go do obozu koncentracyjnego 
Flossenburg. Z relacji Jana Pe-
ciaka, kuzyna księdza, do której 
dotarliśmy, wynika, że duchow-
ny zmarł w trakcie transportu 
16 kwietnia 1943 r.

Z notki, którą udostępnił 
nam dr Dariusz Golik, historyk 
z krakowskiego IPN, wynika, że 
Ludwik Peciak urodził się 13 
sierpnia 1889 r. w miejscowości 
Rojówka na Podhalu. W 1912 r. 
wstąpił do seminarium du-
chownego we Lwowie, święce-
nia kapłańskie przyjął w lipcu 
1918 r. w kościele w Tęgoborzy, 
a od 1931 r. był w Kołomyi. 

Medal Sprawiedliwy wśród 
Narodów Świata za ratowanie 
w czasie wojny Żydów jest 
przyznawany od 1963 r. przez 
izraelski Instytut Pamięci Naro-
dowej Yad Vashem. Dotychczas 
otrzymało go prawie 25 tys. 
osób z 47 krajów, w tym prawie 
6,8 tys. Polaków. ©℗

—Marek Kozubal

Ksiądz, który ratował Żydów 

PRAWO | Bili zatrzymanego po piętach, 
choć był już skuty kajdankami. Czterej 
policjanci staną za to przed sądem.

GRAŻYNA ZAWADKA

Przypadki nadużycia władzy 
przez policjantów rzadko wy-
chodzą na jaw, a tylko nieliczne 
kończą się prokuratorskimi 
zarzutami. W tej sprawie Pro-
kuratura Okręgowa w Warsza-
wie zgromadziła dowody 
świadczące o tym, że funkcjo-
nariusze potraktowali zatrzy-
manego mężczyznę w sposób, 
który nie mieści się w kanonach 
pracy policyjnej, ale wręcz jest 
przestępstwem. 

– Czterej policjanci zostali 
oskarżeni o przekroczenie 
uprawnień służbowych i pobi-
cie zatrzymanego, czym spowo-
dowali uszczerbek na jego 
zdrowiu – mówi „Rzeczpospo-
litej” Łukasz Łapczyński, rzecz-
nik Prokuratury Okręgowej w 
Warszawie. 

„Rzeczpospolita” poznała 
ustalenia aktu oskarżenia. 

Pałką w podeszwy stóp

Historia wydaje się prozaicz-
na, a zaczęła się niewinnie. 

Był maj 2013 roku. Martin C. 
(menedżer) w gronie znajo-
mych świętował urodziny brata. 
Towarzystwo najpierw biesia-
dowało w lokalu opodal mostu 
Poniatowskiego w Warszawie, a 
około północy ruszyło w stronę 
pobliskiej stacji benzynowej. 
Była chwilowo zamknięta. 

Rozbawieni ludzie, czekając 
na otwarcie stacji, zaczęli śpie-
wać. Przyjechała straż miejska, 
a po niej policja. Ta ostatnia 
stwierdziła, że grupa zachowy-
wała się „wulgarnie i aroganc-
ko”, więc wezwano kolejne za-
łogi (przyjechało w sumie po 
kilku strażników i policjantów). 

Martin C. dostał mandat za 
zakłócanie spokoju, zakuto go 
w kajdanki i przewieziono do 

komendy rejonowej przy ul. 
Wilczej. Tam – jak wynika z aktu 
oskarżenia – miało dojść do 
skandalicznych zachowań. 

Policjanci kazali mężczyźnie 
uklęknąć tyłem i zaczęli go bić 
pałką w podeszwy stóp. Wcze-
śniej polecili mu zdjąć buty, był 
tylko w skarpetkach. 

Prokuratura nie ma wątpli-
wości, że funkcjonariusze do-
puścili się przestępstwa. Roz-
porządzenie RM z 1990 r. o 
warunkach użycia środków 
przymusu bezpośredniego 
mówi wprost, że nie wolno 
uderzać pałką m.in. w „nie-
umięśnione oraz szczególnie 
wrażliwe części ciała”. Ani bić 
nią osób zakutych w kajdanki. 
A te Martin C. miał na rękach, 
zresztą zapięte z tyłu.

Efektem policyjnej „inter-
wencji” były zasinienia skóry, 
krwiak, obrzęk jednej ze stóp 
pokrzywdzonego. 

Policjanci nie przyznali się 
do zarzutu. Aby ustalić prze-
bieg wydarzeń i zweryfikować 
ich linię obrony, prokurator 
wykonał drobiazgową pracę – 
ściągnął monitoring ze stacji 
benzynowej, sprawdził policyj-
ne notatniki, zapisy z rejestra-
tora rozmów służbowych. 
Zgromadził trzy opinie bie-
głych, którzy orzekli, że obraże-
nia u ofiary powstały wskutek 
uderzeń twardym narzędziem 
– mogła nim być pałka. 

Według prokuratora funk-
cjonariusze nakłamali w poli-

cyjnych notatnikach. – Twier-
dzili, że kiedy miało dojść do 
bicia Martina C., wykonywali 
czynności wobec zatrzymane-
go tego dnia cudzoziemca – 
mówi jeden ze śledczych. 

Nie było łatwo to zweryfiko-
wać, bo obcokrajowiec – oby-
watel Danii – wyjechał z Polski. 

 Śledczy skierowali więc 
wniosek o zagraniczną pomoc 
prawną, a przesłuchany Duń-
czyk zeznał, że feralnego dnia 
przesiedział kilka godzin w 
pomieszczeniu komendy, ale 
nikt go nie pilnował. To podwa-
żyło alibi policjantów.  

To młodzi policjanci

O nadużycie uprawnień zo-
stali oskarżeni Michał B. oraz 
współdziałający Robert R., 
Krzysztof K. i Daniel S. – gdy 
doszło do feralnych zdarzeń, 
pracowali w służbie patrolowej 
w komendzie przy ul. Wilczej. 
Czy nadal są w tej jednostce – 
nie udało się potwierdzić. 

Jaka jest skala agresji w poli-
cji – nie wiadomo. W tym 
przypadku jedynie dociekli-
wość prokuratora sprawiła, że 
sprawa znajdzie finał w sądzie. 

– Jak na 100-tysięczną for-
mację nadużycia uprawnień 
przez policjantów są spora-
dyczne. Każdy taki przypadek 
eliminujemy – zapewnia Ma-
riusz Ciarka, rzecznik Komen-
dy Głównej Policji.  

W sprawie szokujące jest to, 
że – o ile sąd uzna ich winę – 
wszyscy oskarżeni to młodzi 
policjanci, obecnie po 30. 

Ta sprawa jest szokująca 
także z innego powodu: poka-
zuje, że użycie dwóch środków 
przymusu – np. kajdanek i 
pałki czy kajdanek i paralizato-
ra (jak było w przypadku Igora 
Stachowiaka na komisariacie 
we Wrocławiu, co skończyło 
się śmiercią)– nie jest aż tak 
niespotykane. ©℗

Przemoc 
w komendzie 
na Wilczej 
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≥Policjanci z komendy przy ul. Wilczej w Warszawie 
nadużywali władzy – twierdzi prokuratura 

POLITYKA
Amerykanin, który wystąpi 
na konferencji przed 
Marszem Niepodległości, 
dostał zakaz wjazdu 
do strefy Schengen.

11 listopada ulicami Warsza-
wy przejdzie coroczny 
Marsz Niepodległości. 
Dzień wcześniej w stolicy 
ma się odbyć konferencja 
„Europa przyszłości, wizja 
po upadku Zachodu”. Orga-
nizuje ją Kongres Narodo-
wo-Społeczny związany z 
Młodzieżą Wszechpolską, 
czyli współorganizatorem 
marszu. Głównym gościem 
ma być Richard B. Spencer, 
jeden z liderów skrajnej 
prawicy w USA. 

Problem w tym, że jest on 
osobą niemile widzianą w 
UE. W 2014 roku dostał 
trzyletni zakaz wjazdu do 
26 państw strefy Schengen.

Spencer otrzymał go po 
deportacji z Budapesztu, w 
którym próbował zorgani-
zować konferencję o przy-
szłości „białej” Europy. Do 
kiedy obowiązuje zakaz? 
Straż Graniczna odmawia 
komentarza. – Informacja, 
czy dana osoba widnieje w 
Systemie Informacyjnym 
Schengen jako ta, wobec 
której dokonano wpisu do 
celów odmowy wjazdu, nie 
jest informacją publiczną – 
informuje rzecznik SG ppor. 
Agnieszka Golias.

 Z artykułów, które poja-
wiały się w zagranicznych 
mediach, można wniosko-
wać, że zakaz wygasa w 
październiku, czyli tuż 
przed marszem. Czy zapra-
szanie takiej osoby jest na 
miejscu? – Przyjazd związa-
ny jest nie tyle z marszem, ile 
z konferencją odbywającą 
się dzień wcześniej – mówi 
Damian Kita,  rzecznik Sto-
warzyszenia Marsz Niepod-
ległości.  Odsyła do jej orga-
nizatorów, którzy nie udo-
stępniają żadnych danych 
kontaktowych. – To grupa 
występująca pod pseudoni-
mem Szturmowcy, która 
uważa nas za zbyt liberal-
nych, by się z nami zadawać 
– mówi jeden z działaczy 
Ruchu Narodowego.

Zaniepokojenia nie kryją 
organizacje antyrasistow-
skie. „Nienawiść, którą głosi 

Spencer i jego zwolennicy, 
to zagrożenie dla wszyst-
kich, którym bliskie są 
wartości praw człowieka i 
demokracji” – oświadczyła 
przed kilkoma dniami 
Agnieszka Markiewicz z 
Amerykańskiego Komitetu 
Żydowskiego.

Kim jest Spencer? Stoi na 
czele Instytutu Polityki Na-
rodowej, który opowiada 
się za wyższością białej rasy. 
W ostatnich latach stał się 
ikoną nacjonalistycznego 
ruchu alt-right, a z czasem 
zaczęło narastać wokół 
niego coraz więcej kontro-
wersji. Po zwycięstwie Do-
nalda Trumpa skandował 
„Heil Trump!”, a jego zwo-
lennicy wyciągali ręce w 
charakterystycznym po-
zdrowieniu. 

Spencer to jednak nieje-
dyny kontrowersyjny polityk 
z zagranicy, który chce od-
wiedzić Warszawę. Zdaniem 
naszych informatorów śle-
dzących prawicową scenę w 
Wielkiej Brytanii na marsz 
wybiera się też Tommy Ro-

binson. Jest założycielem 
Angielskiej Ligi Obrony, która 
zasłynęła relacjami z zama-
chowcem Andersem Breivi-
kiem. Był kilkakrotnie skazy-
wany na więzienie.

– Nie zapraszaliśmy tej 
osoby. Nie da się ukryć, że 
Marsz Niepodległości stał się 
symbolem walki z demolibe-
ralnym światem i przyciąga 
uwagę wielu osób na całym 
świecie – mówi Damian Kita.

– Obecność takich ludzi 
w Święto Niepodległości 
jest obrazą dla polskiego 
dziedzictwa walki z faszy-
zmem – komentuje dr hab. 
Rafał Pankowski z Colle-
gium Civitas i Stowarzysze-
nia Nigdy Więcej. ©℗

 —Wiktor Ferfecki

Gość narodowców 
niemile widziany 

masz pytanie, wyślij e-mail do autorki@
g.zawadka@rp.pl

PROCES
Sąd Okręgowy 
w Warszawie nakazał 
redaktorowi naczelnemu 
„Wiadomości” TVP 1 
sprostowanie 
nieprawdziwych informacji 
o Gremi Media SA. 

Na dwóch posiedzeniach, 
19 i 25 października 2017 
roku, Sąd Okręgowy wydał 
wyroki w całości zgodne z 
żądaniami pozwów wnie-
sionych przez Grzegorza 
Hajdarowicza i Gremi Me-
dia SA. 

Sąd nakazał TVP SA m.in. 
poinformowanie, że to nie 
Grzegorz Hajdarowicz 
zwolnił Cezarego Gmyza, a 
także wielu innych dzien-
nikarzy, w tym redaktora 
naczelnego „Rzeczpospo-
litej” Tomasza Wróblew-
skiego i szefa działu krajo-

wego Mariusza Staniszew-
skiego. 

Kolejna kwestia, którą 
mają wyjaśnić „Wiadomo-
ści”, to poinformowanie 
opinii publicznej, że sądy 
nie zajmowały się kwestią 
wiarygodności artykułu 
„Trotyl na wraku tupole-
wa” i że nie była wywierana 
presja polityczna w związ-
ku z publikacją tego arty-
kułu.

Ostatnia kwestia to obo-
wiązek wyjaśnienia przez 
TVP, że spotkanie Grzego-
rza Hajdarowicza z rzeczni-
kiem rządu Pawłem Gra-
siem przed ukazaniem się 
artykułu o trotylu nie miało 
miejsca „przy śmietniku na 
Wiejskiej”.  

Ponadto sąd obciążył re-
daktora naczelnego „Wia-
domości” TVP 1 kosztami 
tych procesów. Od wyroków 
przysługuje odwołanie. 

„Wiadomości” sprostują

PISALIŚMY O TYM:
Dymisje po śmierci 
Igora Stachowiaka 
na komisariacie we Wrocławiu 
„Rozliczanie za śmierć w komisariacie”
28 maja 2017 r.

archiwum.rp.pl◊

Do Warszawy 
ma też przyjechać 
aktywista  
antyislamski

Już w weekend: Irena Lasota o 
zapowiedzi antypolskiej prowokacji
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nik Prokuratury Okręgowej w 
Warszawie. 

„Rzeczpospolita” poznała 
ustalenia aktu oskarżenia. 

Pałką w podeszwy stóp

Historia wydaje się prozaicz-
na, a zaczęła się niewinnie. 

Był maj 2013 roku. Martin C. 
(menedżer) w gronie znajo-
mych świętował urodziny brata. 
Towarzystwo najpierw biesia-
dowało w lokalu opodal mostu 
Poniatowskiego w Warszawie, a 
około północy ruszyło w stronę 
pobliskiej stacji benzynowej. 
Była chwilowo zamknięta. 

Rozbawieni ludzie, czekając 
na otwarcie stacji, zaczęli śpie-
wać. Przyjechała straż miejska, 
a po niej policja. Ta ostatnia 
stwierdziła, że grupa zachowy-
wała się „wulgarnie i aroganc-
ko”, więc wezwano kolejne za-
łogi (przyjechało w sumie po 
kilku strażników i policjantów). 

Martin C. dostał mandat za 
zakłócanie spokoju, zakuto go 
w kajdanki i przewieziono do 

komendy rejonowej przy ul. 
Wilczej. Tam – jak wynika z aktu 
oskarżenia – miało dojść do 
skandalicznych zachowań. 

Policjanci kazali mężczyźnie 
uklęknąć tyłem i zaczęli go bić 
pałką w podeszwy stóp. Wcze-
śniej polecili mu zdjąć buty, był 
tylko w skarpetkach. 

Prokuratura nie ma wątpli-
wości, że funkcjonariusze do-
puścili się przestępstwa. Roz-
porządzenie RM z 1990 r. o 
warunkach użycia środków 
przymusu bezpośredniego 
mówi wprost, że nie wolno 
uderzać pałką m.in. w „nie-
umięśnione oraz szczególnie 
wrażliwe części ciała”. Ani bić 
nią osób zakutych w kajdanki. 
A te Martin C. miał na rękach, 
zresztą zapięte z tyłu.

Efektem policyjnej „inter-
wencji” były zasinienia skóry, 
krwiak, obrzęk jednej ze stóp 
pokrzywdzonego. 

Policjanci nie przyznali się 
do zarzutu. Aby ustalić prze-
bieg wydarzeń i zweryfikować 
ich linię obrony, prokurator 
wykonał drobiazgową pracę – 
ściągnął monitoring ze stacji 
benzynowej, sprawdził policyj-
ne notatniki, zapisy z rejestra-
tora rozmów służbowych. 
Zgromadził trzy opinie bie-
głych, którzy orzekli, że obraże-
nia u ofiary powstały wskutek 
uderzeń twardym narzędziem 
– mogła nim być pałka. 

Według prokuratora funk-
cjonariusze nakłamali w poli-

cyjnych notatnikach. – Twier-
dzili, że kiedy miało dojść do 
bicia Martina C., wykonywali 
czynności wobec zatrzymane-
go tego dnia cudzoziemca – 
mówi jeden ze śledczych. 

Nie było łatwo to zweryfiko-
wać, bo obcokrajowiec – oby-
watel Danii – wyjechał z Polski. 

 Śledczy skierowali więc 
wniosek o zagraniczną pomoc 
prawną, a przesłuchany Duń-
czyk zeznał, że feralnego dnia 
przesiedział kilka godzin w 
pomieszczeniu komendy, ale 
nikt go nie pilnował. To podwa-
żyło alibi policjantów.  

To młodzi policjanci

O nadużycie uprawnień zo-
stali oskarżeni Michał B. oraz 
współdziałający Robert R., 
Krzysztof K. i Daniel S. – gdy 
doszło do feralnych zdarzeń, 
pracowali w służbie patrolowej 
w komendzie przy ul. Wilczej. 
Czy nadal są w tej jednostce – 
nie udało się potwierdzić. 

Jaka jest skala agresji w poli-
cji – nie wiadomo. W tym 
przypadku jedynie dociekli-
wość prokuratora sprawiła, że 
sprawa znajdzie finał w sądzie. 

– Jak na 100-tysięczną for-
mację nadużycia uprawnień 
przez policjantów są spora-
dyczne. Każdy taki przypadek 
eliminujemy – zapewnia Ma-
riusz Ciarka, rzecznik Komen-
dy Głównej Policji.  

W sprawie szokujące jest to, 
że – o ile sąd uzna ich winę – 
wszyscy oskarżeni to młodzi 
policjanci, obecnie po 30. 

Ta sprawa jest szokująca 
także z innego powodu: poka-
zuje, że użycie dwóch środków 
przymusu – np. kajdanek i 
pałki czy kajdanek i paralizato-
ra (jak było w przypadku Igora 
Stachowiaka na komisariacie 
we Wrocławiu, co skończyło 
się śmiercią)– nie jest aż tak 
niespotykane. ©℗

Przemoc 
w komendzie 
na Wilczej 

G
O

O
G

LE
 M

A
P

S

≥Policjanci z komendy przy ul. Wilczej w Warszawie 
nadużywali władzy – twierdzi prokuratura 

POLITYKA
Amerykanin, który wystąpi 
na konferencji przed 
Marszem Niepodległości, 
dostał zakaz wjazdu 
do strefy Schengen.

11 listopada ulicami Warsza-
wy przejdzie coroczny 
Marsz Niepodległości. 
Dzień wcześniej w stolicy 
ma się odbyć konferencja 
„Europa przyszłości, wizja 
po upadku Zachodu”. Orga-
nizuje ją Kongres Narodo-
wo-Społeczny związany z 
Młodzieżą Wszechpolską, 
czyli współorganizatorem 
marszu. Głównym gościem 
ma być Richard B. Spencer, 
jeden z liderów skrajnej 
prawicy w USA. 

Problem w tym, że jest on 
osobą niemile widzianą w 
UE. W 2014 roku dostał 
trzyletni zakaz wjazdu do 
26 państw strefy Schengen.

Spencer otrzymał go po 
deportacji z Budapesztu, w 
którym próbował zorgani-
zować konferencję o przy-
szłości „białej” Europy. Do 
kiedy obowiązuje zakaz? 
Straż Graniczna odmawia 
komentarza. – Informacja, 
czy dana osoba widnieje w 
Systemie Informacyjnym 
Schengen jako ta, wobec 
której dokonano wpisu do 
celów odmowy wjazdu, nie 
jest informacją publiczną – 
informuje rzecznik SG ppor. 
Agnieszka Golias.

 Z artykułów, które poja-
wiały się w zagranicznych 
mediach, można wniosko-
wać, że zakaz wygasa w 
październiku, czyli tuż 
przed marszem. Czy zapra-
szanie takiej osoby jest na 
miejscu? – Przyjazd związa-
ny jest nie tyle z marszem, ile 
z konferencją odbywającą 
się dzień wcześniej – mówi 
Damian Kita,  rzecznik Sto-
warzyszenia Marsz Niepod-
ległości.  Odsyła do jej orga-
nizatorów, którzy nie udo-
stępniają żadnych danych 
kontaktowych. – To grupa 
występująca pod pseudoni-
mem Szturmowcy, która 
uważa nas za zbyt liberal-
nych, by się z nami zadawać 
– mówi jeden z działaczy 
Ruchu Narodowego.

Zaniepokojenia nie kryją 
organizacje antyrasistow-
skie. „Nienawiść, którą głosi 

Spencer i jego zwolennicy, 
to zagrożenie dla wszyst-
kich, którym bliskie są 
wartości praw człowieka i 
demokracji” – oświadczyła 
przed kilkoma dniami 
Agnieszka Markiewicz z 
Amerykańskiego Komitetu 
Żydowskiego.

Kim jest Spencer? Stoi na 
czele Instytutu Polityki Na-
rodowej, który opowiada 
się za wyższością białej rasy. 
W ostatnich latach stał się 
ikoną nacjonalistycznego 
ruchu alt-right, a z czasem 
zaczęło narastać wokół 
niego coraz więcej kontro-
wersji. Po zwycięstwie Do-
nalda Trumpa skandował 
„Heil Trump!”, a jego zwo-
lennicy wyciągali ręce w 
charakterystycznym po-
zdrowieniu. 

Spencer to jednak nieje-
dyny kontrowersyjny polityk 
z zagranicy, który chce od-
wiedzić Warszawę. Zdaniem 
naszych informatorów śle-
dzących prawicową scenę w 
Wielkiej Brytanii na marsz 
wybiera się też Tommy Ro-

binson. Jest założycielem 
Angielskiej Ligi Obrony, która 
zasłynęła relacjami z zama-
chowcem Andersem Breivi-
kiem. Był kilkakrotnie skazy-
wany na więzienie.

– Nie zapraszaliśmy tej 
osoby. Nie da się ukryć, że 
Marsz Niepodległości stał się 
symbolem walki z demolibe-
ralnym światem i przyciąga 
uwagę wielu osób na całym 
świecie – mówi Damian Kita.

– Obecność takich ludzi 
w Święto Niepodległości 
jest obrazą dla polskiego 
dziedzictwa walki z faszy-
zmem – komentuje dr hab. 
Rafał Pankowski z Colle-
gium Civitas i Stowarzysze-
nia Nigdy Więcej. ©℗

 —Wiktor Ferfecki

Gość narodowców 
niemile widziany 

masz pytanie, wyślij e-mail do autorki@
g.zawadka@rp.pl

PROCES
Sąd Okręgowy 
w Warszawie nakazał 
redaktorowi naczelnemu 
„Wiadomości” TVP 1 
sprostowanie 
nieprawdziwych informacji 
o Gremi Media SA. 

Na dwóch posiedzeniach, 
19 i 25 października 2017 
roku, Sąd Okręgowy wydał 
wyroki w całości zgodne z 
żądaniami pozwów wnie-
sionych przez Grzegorza 
Hajdarowicza i Gremi Me-
dia SA. 

Sąd nakazał TVP SA m.in. 
poinformowanie, że to nie 
Grzegorz Hajdarowicz 
zwolnił Cezarego Gmyza, a 
także wielu innych dzien-
nikarzy, w tym redaktora 
naczelnego „Rzeczpospo-
litej” Tomasza Wróblew-
skiego i szefa działu krajo-

wego Mariusza Staniszew-
skiego. 

Kolejna kwestia, którą 
mają wyjaśnić „Wiadomo-
ści”, to poinformowanie 
opinii publicznej, że sądy 
nie zajmowały się kwestią 
wiarygodności artykułu 
„Trotyl na wraku tupole-
wa” i że nie była wywierana 
presja polityczna w związ-
ku z publikacją tego arty-
kułu.

Ostatnia kwestia to obo-
wiązek wyjaśnienia przez 
TVP, że spotkanie Grzego-
rza Hajdarowicza z rzeczni-
kiem rządu Pawłem Gra-
siem przed ukazaniem się 
artykułu o trotylu nie miało 
miejsca „przy śmietniku na 
Wiejskiej”.  

Ponadto sąd obciążył re-
daktora naczelnego „Wia-
domości” TVP 1 kosztami 
tych procesów. Od wyroków 
przysługuje odwołanie. 

„Wiadomości” sprostują

PISALIŚMY O TYM:
Dymisje po śmierci 
Igora Stachowiaka 
na komisariacie we Wrocławiu 
„Rozliczanie za śmierć w komisariacie”
28 maja 2017 r.

archiwum.rp.pl◊

Do Warszawy 
ma też przyjechać 
aktywista  
antyislamski

Już w weekend: Irena Lasota o 
zapowiedzi antypolskiej prowokacji

Plus Minus
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HISTORIA
Do Instytutu Yad Vashem 
trafił wniosek o przyznanie 
ks. Ludwikowi Peciakowi 
z Kołomyi medalu 
Sprawiedliwego wśród 
Narodów Świata. 

To bohater kilku artykułów w 
„Rzeczpospolitej”. Materiały na 
temat księdza przesłała do Je-
rozolimy bliska znajoma Amalii 
Sandberg-Mesner, której histo-
rię opisaliśmy. 

Kobieta ma teraz 93 lata i 
mieszka w Montrealu w Kana-
dzie. Jest najprawdopodobniej 
ostatnią żyjącą osobą, której 
ksiądz Peciak uratował życie. 
Do Instytutu trafiło m.in. po-
twierdzone notarialnie świa-
dectwo osoby ocalonej, książka 
opisująca jej historię, kopia 
zaświadczenia wydanego przez 
duchownego dla innej osoby, a 
także artykuły z „Rzeczpospo-

litej”. Na razie nie wiadomo, 
jakie kroki w tej sprawie podej-
mie Instytut.  

Amalia Sandberg pochodziła 
z Zaleszczyk, na kresach Rze-
czypospolitej. Kilka miesięcy 
po wybuchu wojny przeniosła 
się z rodziną do Kołomyi (dzi-
siaj na Ukrainie). W lutym 1942 
r. Niemcy zamknęli ich w getcie.

„10 października 1942 r. SS-
-mani z psami otoczyli getto i 
przystąpili do jego likwidacji” 
– napisała we wspomnieniach 
„Światło w mroku”. Niemcy 
wepchnęli jej rodzinę do wago-
nów. Młodej Żydówce wraz z 
siostrą Lolą i kuzynką Jasią 
udało się uciec przez dziurę po 
wyrwanej desce. Pomógł im 
przyjaciel Albin Thiel.

To on w imieniu ukrywają-
cych się Żydówek zwrócił się o 
pomoc do ks. Ludwika Peciaka, 
proboszcza z Kołomyi. Popro-
sił o wyrobienie dla kobiet 
fałszywych metryk chrztu. 

Duchowny przekazał mu takie 
dokumenty. Na tej podstawie 
Niemcy wydali im dowody 
tożsamości. Dwie kobiety wraz 
z Albinem Thielem do końca 
wojny udawały, że są rodziną. 
Zamieszkały we Lwowie, a 
potem w Bóbrce koło Krosna. 
Dzięki temu przeżyły wojnę.

Kilka lat temu Albin Thiel – 
na wniosek Mili Sandberg-Me-
sner – pośmiertnie został uho-
norowany medalem Sprawie-
dliwego. Teraz o to wyróżnienie 
stara się ona dla ks. Peciaka. 

11 listopada 1942 r. ksiądz 
został aresztowany wraz ze 
swoimi współpracownikami 
m.in. za pomoc udzielaną Ży-
dom. Z więzienia w Kołomyi ks. 
Peciak został przewieziony do 
lwowskich Brygidek, stamtąd 
do niemieckiego obozu kon-
centracyjnego na Majdanku. 
Jak ustaliliśmy, przebywał tam 
do 31 marca 1943 r. Wtedy za-
padła decyzja o przewiezieniu 

go do obozu koncentracyjnego 
Flossenburg. Z relacji Jana Pe-
ciaka, kuzyna księdza, do której 
dotarliśmy, wynika, że duchow-
ny zmarł w trakcie transportu 
16 kwietnia 1943 r.

Z notki, którą udostępnił 
nam dr Dariusz Golik, historyk 
z krakowskiego IPN, wynika, że 
Ludwik Peciak urodził się 13 
sierpnia 1889 r. w miejscowości 
Rojówka na Podhalu. W 1912 r. 
wstąpił do seminarium du-
chownego we Lwowie, święce-
nia kapłańskie przyjął w lipcu 
1918 r. w kościele w Tęgoborzy, 
a od 1931 r. był w Kołomyi. 

Medal Sprawiedliwy wśród 
Narodów Świata za ratowanie 
w czasie wojny Żydów jest 
przyznawany od 1963 r. przez 
izraelski Instytut Pamięci Naro-
dowej Yad Vashem. Dotychczas 
otrzymało go prawie 25 tys. 
osób z 47 krajów, w tym prawie 
6,8 tys. Polaków. ©℗

—Marek Kozubal

Ksiądz, który ratował Żydów 

PRAWO | Bili zatrzymanego po piętach, 
choć był już skuty kajdankami. Czterej 
policjanci staną za to przed sądem.

GRAŻYNA ZAWADKA

Przypadki nadużycia władzy 
przez policjantów rzadko wy-
chodzą na jaw, a tylko nieliczne 
kończą się prokuratorskimi 
zarzutami. W tej sprawie Pro-
kuratura Okręgowa w Warsza-
wie zgromadziła dowody 
świadczące o tym, że funkcjo-
nariusze potraktowali zatrzy-
manego mężczyznę w sposób, 
który nie mieści się w kanonach 
pracy policyjnej, ale wręcz jest 
przestępstwem. 

– Czterej policjanci zostali 
oskarżeni o przekroczenie 
uprawnień służbowych i pobi-
cie zatrzymanego, czym spowo-
dowali uszczerbek na jego 
zdrowiu – mówi „Rzeczpospo-
litej” Łukasz Łapczyński, rzecz-
nik Prokuratury Okręgowej w 
Warszawie. 

„Rzeczpospolita” poznała 
ustalenia aktu oskarżenia. 

Pałką w podeszwy stóp

Historia wydaje się prozaicz-
na, a zaczęła się niewinnie. 

Był maj 2013 roku. Martin C. 
(menedżer) w gronie znajo-
mych świętował urodziny brata. 
Towarzystwo najpierw biesia-
dowało w lokalu opodal mostu 
Poniatowskiego w Warszawie, a 
około północy ruszyło w stronę 
pobliskiej stacji benzynowej. 
Była chwilowo zamknięta. 

Rozbawieni ludzie, czekając 
na otwarcie stacji, zaczęli śpie-
wać. Przyjechała straż miejska, 
a po niej policja. Ta ostatnia 
stwierdziła, że grupa zachowy-
wała się „wulgarnie i aroganc-
ko”, więc wezwano kolejne za-
łogi (przyjechało w sumie po 
kilku strażników i policjantów). 

Martin C. dostał mandat za 
zakłócanie spokoju, zakuto go 
w kajdanki i przewieziono do 

komendy rejonowej przy ul. 
Wilczej. Tam – jak wynika z aktu 
oskarżenia – miało dojść do 
skandalicznych zachowań. 

Policjanci kazali mężczyźnie 
uklęknąć tyłem i zaczęli go bić 
pałką w podeszwy stóp. Wcze-
śniej polecili mu zdjąć buty, był 
tylko w skarpetkach. 

Prokuratura nie ma wątpli-
wości, że funkcjonariusze do-
puścili się przestępstwa. Roz-
porządzenie RM z 1990 r. o 
warunkach użycia środków 
przymusu bezpośredniego 
mówi wprost, że nie wolno 
uderzać pałką m.in. w „nie-
umięśnione oraz szczególnie 
wrażliwe części ciała”. Ani bić 
nią osób zakutych w kajdanki. 
A te Martin C. miał na rękach, 
zresztą zapięte z tyłu.

Efektem policyjnej „inter-
wencji” były zasinienia skóry, 
krwiak, obrzęk jednej ze stóp 
pokrzywdzonego. 

Policjanci nie przyznali się 
do zarzutu. Aby ustalić prze-
bieg wydarzeń i zweryfikować 
ich linię obrony, prokurator 
wykonał drobiazgową pracę – 
ściągnął monitoring ze stacji 
benzynowej, sprawdził policyj-
ne notatniki, zapisy z rejestra-
tora rozmów służbowych. 
Zgromadził trzy opinie bie-
głych, którzy orzekli, że obraże-
nia u ofiary powstały wskutek 
uderzeń twardym narzędziem 
– mogła nim być pałka. 

Według prokuratora funk-
cjonariusze nakłamali w poli-

cyjnych notatnikach. – Twier-
dzili, że kiedy miało dojść do 
bicia Martina C., wykonywali 
czynności wobec zatrzymane-
go tego dnia cudzoziemca – 
mówi jeden ze śledczych. 

Nie było łatwo to zweryfiko-
wać, bo obcokrajowiec – oby-
watel Danii – wyjechał z Polski. 

 Śledczy skierowali więc 
wniosek o zagraniczną pomoc 
prawną, a przesłuchany Duń-
czyk zeznał, że feralnego dnia 
przesiedział kilka godzin w 
pomieszczeniu komendy, ale 
nikt go nie pilnował. To podwa-
żyło alibi policjantów.  

To młodzi policjanci

O nadużycie uprawnień zo-
stali oskarżeni Michał B. oraz 
współdziałający Robert R., 
Krzysztof K. i Daniel S. – gdy 
doszło do feralnych zdarzeń, 
pracowali w służbie patrolowej 
w komendzie przy ul. Wilczej. 
Czy nadal są w tej jednostce – 
nie udało się potwierdzić. 

Jaka jest skala agresji w poli-
cji – nie wiadomo. W tym 
przypadku jedynie dociekli-
wość prokuratora sprawiła, że 
sprawa znajdzie finał w sądzie. 

– Jak na 100-tysięczną for-
mację nadużycia uprawnień 
przez policjantów są spora-
dyczne. Każdy taki przypadek 
eliminujemy – zapewnia Ma-
riusz Ciarka, rzecznik Komen-
dy Głównej Policji.  

W sprawie szokujące jest to, 
że – o ile sąd uzna ich winę – 
wszyscy oskarżeni to młodzi 
policjanci, obecnie po 30. 

Ta sprawa jest szokująca 
także z innego powodu: poka-
zuje, że użycie dwóch środków 
przymusu – np. kajdanek i 
pałki czy kajdanek i paralizato-
ra (jak było w przypadku Igora 
Stachowiaka na komisariacie 
we Wrocławiu, co skończyło 
się śmiercią)– nie jest aż tak 
niespotykane. ©℗
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na Wilczej 

G
O

O
G

LE
 M

A
P

S

≥Policjanci z komendy przy ul. Wilczej w Warszawie 
nadużywali władzy – twierdzi prokuratura 

POLITYKA
Amerykanin, który wystąpi 
na konferencji przed 
Marszem Niepodległości, 
dostał zakaz wjazdu 
do strefy Schengen.

11 listopada ulicami Warsza-
wy przejdzie coroczny 
Marsz Niepodległości. 
Dzień wcześniej w stolicy 
ma się odbyć konferencja 
„Europa przyszłości, wizja 
po upadku Zachodu”. Orga-
nizuje ją Kongres Narodo-
wo-Społeczny związany z 
Młodzieżą Wszechpolską, 
czyli współorganizatorem 
marszu. Głównym gościem 
ma być Richard B. Spencer, 
jeden z liderów skrajnej 
prawicy w USA. 

Problem w tym, że jest on 
osobą niemile widzianą w 
UE. W 2014 roku dostał 
trzyletni zakaz wjazdu do 
26 państw strefy Schengen.

Spencer otrzymał go po 
deportacji z Budapesztu, w 
którym próbował zorgani-
zować konferencję o przy-
szłości „białej” Europy. Do 
kiedy obowiązuje zakaz? 
Straż Graniczna odmawia 
komentarza. – Informacja, 
czy dana osoba widnieje w 
Systemie Informacyjnym 
Schengen jako ta, wobec 
której dokonano wpisu do 
celów odmowy wjazdu, nie 
jest informacją publiczną – 
informuje rzecznik SG ppor. 
Agnieszka Golias.

 Z artykułów, które poja-
wiały się w zagranicznych 
mediach, można wniosko-
wać, że zakaz wygasa w 
październiku, czyli tuż 
przed marszem. Czy zapra-
szanie takiej osoby jest na 
miejscu? – Przyjazd związa-
ny jest nie tyle z marszem, ile 
z konferencją odbywającą 
się dzień wcześniej – mówi 
Damian Kita,  rzecznik Sto-
warzyszenia Marsz Niepod-
ległości.  Odsyła do jej orga-
nizatorów, którzy nie udo-
stępniają żadnych danych 
kontaktowych. – To grupa 
występująca pod pseudoni-
mem Szturmowcy, która 
uważa nas za zbyt liberal-
nych, by się z nami zadawać 
– mówi jeden z działaczy 
Ruchu Narodowego.

Zaniepokojenia nie kryją 
organizacje antyrasistow-
skie. „Nienawiść, którą głosi 

Spencer i jego zwolennicy, 
to zagrożenie dla wszyst-
kich, którym bliskie są 
wartości praw człowieka i 
demokracji” – oświadczyła 
przed kilkoma dniami 
Agnieszka Markiewicz z 
Amerykańskiego Komitetu 
Żydowskiego.

Kim jest Spencer? Stoi na 
czele Instytutu Polityki Na-
rodowej, który opowiada 
się za wyższością białej rasy. 
W ostatnich latach stał się 
ikoną nacjonalistycznego 
ruchu alt-right, a z czasem 
zaczęło narastać wokół 
niego coraz więcej kontro-
wersji. Po zwycięstwie Do-
nalda Trumpa skandował 
„Heil Trump!”, a jego zwo-
lennicy wyciągali ręce w 
charakterystycznym po-
zdrowieniu. 

Spencer to jednak nieje-
dyny kontrowersyjny polityk 
z zagranicy, który chce od-
wiedzić Warszawę. Zdaniem 
naszych informatorów śle-
dzących prawicową scenę w 
Wielkiej Brytanii na marsz 
wybiera się też Tommy Ro-

binson. Jest założycielem 
Angielskiej Ligi Obrony, która 
zasłynęła relacjami z zama-
chowcem Andersem Breivi-
kiem. Był kilkakrotnie skazy-
wany na więzienie.

– Nie zapraszaliśmy tej 
osoby. Nie da się ukryć, że 
Marsz Niepodległości stał się 
symbolem walki z demolibe-
ralnym światem i przyciąga 
uwagę wielu osób na całym 
świecie – mówi Damian Kita.

– Obecność takich ludzi 
w Święto Niepodległości 
jest obrazą dla polskiego 
dziedzictwa walki z faszy-
zmem – komentuje dr hab. 
Rafał Pankowski z Colle-
gium Civitas i Stowarzysze-
nia Nigdy Więcej. ©℗

 —Wiktor Ferfecki

Gość narodowców 
niemile widziany 

masz pytanie, wyślij e-mail do autorki@
g.zawadka@rp.pl

PROCES
Sąd Okręgowy 
w Warszawie nakazał 
redaktorowi naczelnemu 
„Wiadomości” TVP 1 
sprostowanie 
nieprawdziwych informacji 
o Gremi Media SA. 

Na dwóch posiedzeniach, 
19 i 25 października 2017 
roku, Sąd Okręgowy wydał 
wyroki w całości zgodne z 
żądaniami pozwów wnie-
sionych przez Grzegorza 
Hajdarowicza i Gremi Me-
dia SA. 

Sąd nakazał TVP SA m.in. 
poinformowanie, że to nie 
Grzegorz Hajdarowicz 
zwolnił Cezarego Gmyza, a 
także wielu innych dzien-
nikarzy, w tym redaktora 
naczelnego „Rzeczpospo-
litej” Tomasza Wróblew-
skiego i szefa działu krajo-

wego Mariusza Staniszew-
skiego. 

Kolejna kwestia, którą 
mają wyjaśnić „Wiadomo-
ści”, to poinformowanie 
opinii publicznej, że sądy 
nie zajmowały się kwestią 
wiarygodności artykułu 
„Trotyl na wraku tupole-
wa” i że nie była wywierana 
presja polityczna w związ-
ku z publikacją tego arty-
kułu.

Ostatnia kwestia to obo-
wiązek wyjaśnienia przez 
TVP, że spotkanie Grzego-
rza Hajdarowicza z rzeczni-
kiem rządu Pawłem Gra-
siem przed ukazaniem się 
artykułu o trotylu nie miało 
miejsca „przy śmietniku na 
Wiejskiej”.  

Ponadto sąd obciążył re-
daktora naczelnego „Wia-
domości” TVP 1 kosztami 
tych procesów. Od wyroków 
przysługuje odwołanie. 

„Wiadomości” sprostują

PISALIŚMY O TYM:
Dymisje po śmierci 
Igora Stachowiaka 
na komisariacie we Wrocławiu 
„Rozliczanie za śmierć w komisariacie”
28 maja 2017 r.

archiwum.rp.pl◊

Do Warszawy 
ma też przyjechać 
aktywista  
antyislamski

Już w weekend: Irena Lasota o 
zapowiedzi antypolskiej prowokacji

Plus Minus
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HISTORIA
Do Instytutu Yad Vashem 
trafił wniosek o przyznanie 
ks. Ludwikowi Peciakowi 
z Kołomyi medalu 
Sprawiedliwego wśród 
Narodów Świata. 

To bohater kilku artykułów w 
„Rzeczpospolitej”. Materiały na 
temat księdza przesłała do Je-
rozolimy bliska znajoma Amalii 
Sandberg-Mesner, której histo-
rię opisaliśmy. 

Kobieta ma teraz 93 lata i 
mieszka w Montrealu w Kana-
dzie. Jest najprawdopodobniej 
ostatnią żyjącą osobą, której 
ksiądz Peciak uratował życie. 
Do Instytutu trafiło m.in. po-
twierdzone notarialnie świa-
dectwo osoby ocalonej, książka 
opisująca jej historię, kopia 
zaświadczenia wydanego przez 
duchownego dla innej osoby, a 
także artykuły z „Rzeczpospo-

litej”. Na razie nie wiadomo, 
jakie kroki w tej sprawie podej-
mie Instytut.  

Amalia Sandberg pochodziła 
z Zaleszczyk, na kresach Rze-
czypospolitej. Kilka miesięcy 
po wybuchu wojny przeniosła 
się z rodziną do Kołomyi (dzi-
siaj na Ukrainie). W lutym 1942 
r. Niemcy zamknęli ich w getcie.

„10 października 1942 r. SS-
-mani z psami otoczyli getto i 
przystąpili do jego likwidacji” 
– napisała we wspomnieniach 
„Światło w mroku”. Niemcy 
wepchnęli jej rodzinę do wago-
nów. Młodej Żydówce wraz z 
siostrą Lolą i kuzynką Jasią 
udało się uciec przez dziurę po 
wyrwanej desce. Pomógł im 
przyjaciel Albin Thiel.

To on w imieniu ukrywają-
cych się Żydówek zwrócił się o 
pomoc do ks. Ludwika Peciaka, 
proboszcza z Kołomyi. Popro-
sił o wyrobienie dla kobiet 
fałszywych metryk chrztu. 

Duchowny przekazał mu takie 
dokumenty. Na tej podstawie 
Niemcy wydali im dowody 
tożsamości. Dwie kobiety wraz 
z Albinem Thielem do końca 
wojny udawały, że są rodziną. 
Zamieszkały we Lwowie, a 
potem w Bóbrce koło Krosna. 
Dzięki temu przeżyły wojnę.

Kilka lat temu Albin Thiel – 
na wniosek Mili Sandberg-Me-
sner – pośmiertnie został uho-
norowany medalem Sprawie-
dliwego. Teraz o to wyróżnienie 
stara się ona dla ks. Peciaka. 

11 listopada 1942 r. ksiądz 
został aresztowany wraz ze 
swoimi współpracownikami 
m.in. za pomoc udzielaną Ży-
dom. Z więzienia w Kołomyi ks. 
Peciak został przewieziony do 
lwowskich Brygidek, stamtąd 
do niemieckiego obozu kon-
centracyjnego na Majdanku. 
Jak ustaliliśmy, przebywał tam 
do 31 marca 1943 r. Wtedy za-
padła decyzja o przewiezieniu 

go do obozu koncentracyjnego 
Flossenburg. Z relacji Jana Pe-
ciaka, kuzyna księdza, do której 
dotarliśmy, wynika, że duchow-
ny zmarł w trakcie transportu 
16 kwietnia 1943 r.

Z notki, którą udostępnił 
nam dr Dariusz Golik, historyk 
z krakowskiego IPN, wynika, że 
Ludwik Peciak urodził się 13 
sierpnia 1889 r. w miejscowości 
Rojówka na Podhalu. W 1912 r. 
wstąpił do seminarium du-
chownego we Lwowie, święce-
nia kapłańskie przyjął w lipcu 
1918 r. w kościele w Tęgoborzy, 
a od 1931 r. był w Kołomyi. 

Medal Sprawiedliwy wśród 
Narodów Świata za ratowanie 
w czasie wojny Żydów jest 
przyznawany od 1963 r. przez 
izraelski Instytut Pamięci Naro-
dowej Yad Vashem. Dotychczas 
otrzymało go prawie 25 tys. 
osób z 47 krajów, w tym prawie 
6,8 tys. Polaków. ©℗

—Marek Kozubal

Ksiądz, który ratował Żydów 

PRAWO | Bili zatrzymanego po piętach, 
choć był już skuty kajdankami. Czterej 
policjanci staną za to przed sądem.

GRAŻYNA ZAWADKA

Przypadki nadużycia władzy 
przez policjantów rzadko wy-
chodzą na jaw, a tylko nieliczne 
kończą się prokuratorskimi 
zarzutami. W tej sprawie Pro-
kuratura Okręgowa w Warsza-
wie zgromadziła dowody 
świadczące o tym, że funkcjo-
nariusze potraktowali zatrzy-
manego mężczyznę w sposób, 
który nie mieści się w kanonach 
pracy policyjnej, ale wręcz jest 
przestępstwem. 

– Czterej policjanci zostali 
oskarżeni o przekroczenie 
uprawnień służbowych i pobi-
cie zatrzymanego, czym spowo-
dowali uszczerbek na jego 
zdrowiu – mówi „Rzeczpospo-
litej” Łukasz Łapczyński, rzecz-
nik Prokuratury Okręgowej w 
Warszawie. 

„Rzeczpospolita” poznała 
ustalenia aktu oskarżenia. 

Pałką w podeszwy stóp

Historia wydaje się prozaicz-
na, a zaczęła się niewinnie. 

Był maj 2013 roku. Martin C. 
(menedżer) w gronie znajo-
mych świętował urodziny brata. 
Towarzystwo najpierw biesia-
dowało w lokalu opodal mostu 
Poniatowskiego w Warszawie, a 
około północy ruszyło w stronę 
pobliskiej stacji benzynowej. 
Była chwilowo zamknięta. 

Rozbawieni ludzie, czekając 
na otwarcie stacji, zaczęli śpie-
wać. Przyjechała straż miejska, 
a po niej policja. Ta ostatnia 
stwierdziła, że grupa zachowy-
wała się „wulgarnie i aroganc-
ko”, więc wezwano kolejne za-
łogi (przyjechało w sumie po 
kilku strażników i policjantów). 

Martin C. dostał mandat za 
zakłócanie spokoju, zakuto go 
w kajdanki i przewieziono do 

komendy rejonowej przy ul. 
Wilczej. Tam – jak wynika z aktu 
oskarżenia – miało dojść do 
skandalicznych zachowań. 

Policjanci kazali mężczyźnie 
uklęknąć tyłem i zaczęli go bić 
pałką w podeszwy stóp. Wcze-
śniej polecili mu zdjąć buty, był 
tylko w skarpetkach. 

Prokuratura nie ma wątpli-
wości, że funkcjonariusze do-
puścili się przestępstwa. Roz-
porządzenie RM z 1990 r. o 
warunkach użycia środków 
przymusu bezpośredniego 
mówi wprost, że nie wolno 
uderzać pałką m.in. w „nie-
umięśnione oraz szczególnie 
wrażliwe części ciała”. Ani bić 
nią osób zakutych w kajdanki. 
A te Martin C. miał na rękach, 
zresztą zapięte z tyłu.

Efektem policyjnej „inter-
wencji” były zasinienia skóry, 
krwiak, obrzęk jednej ze stóp 
pokrzywdzonego. 

Policjanci nie przyznali się 
do zarzutu. Aby ustalić prze-
bieg wydarzeń i zweryfikować 
ich linię obrony, prokurator 
wykonał drobiazgową pracę – 
ściągnął monitoring ze stacji 
benzynowej, sprawdził policyj-
ne notatniki, zapisy z rejestra-
tora rozmów służbowych. 
Zgromadził trzy opinie bie-
głych, którzy orzekli, że obraże-
nia u ofiary powstały wskutek 
uderzeń twardym narzędziem 
– mogła nim być pałka. 

Według prokuratora funk-
cjonariusze nakłamali w poli-

cyjnych notatnikach. – Twier-
dzili, że kiedy miało dojść do 
bicia Martina C., wykonywali 
czynności wobec zatrzymane-
go tego dnia cudzoziemca – 
mówi jeden ze śledczych. 

Nie było łatwo to zweryfiko-
wać, bo obcokrajowiec – oby-
watel Danii – wyjechał z Polski. 

 Śledczy skierowali więc 
wniosek o zagraniczną pomoc 
prawną, a przesłuchany Duń-
czyk zeznał, że feralnego dnia 
przesiedział kilka godzin w 
pomieszczeniu komendy, ale 
nikt go nie pilnował. To podwa-
żyło alibi policjantów.  

To młodzi policjanci

O nadużycie uprawnień zo-
stali oskarżeni Michał B. oraz 
współdziałający Robert R., 
Krzysztof K. i Daniel S. – gdy 
doszło do feralnych zdarzeń, 
pracowali w służbie patrolowej 
w komendzie przy ul. Wilczej. 
Czy nadal są w tej jednostce – 
nie udało się potwierdzić. 

Jaka jest skala agresji w poli-
cji – nie wiadomo. W tym 
przypadku jedynie dociekli-
wość prokuratora sprawiła, że 
sprawa znajdzie finał w sądzie. 

– Jak na 100-tysięczną for-
mację nadużycia uprawnień 
przez policjantów są spora-
dyczne. Każdy taki przypadek 
eliminujemy – zapewnia Ma-
riusz Ciarka, rzecznik Komen-
dy Głównej Policji.  

W sprawie szokujące jest to, 
że – o ile sąd uzna ich winę – 
wszyscy oskarżeni to młodzi 
policjanci, obecnie po 30. 

Ta sprawa jest szokująca 
także z innego powodu: poka-
zuje, że użycie dwóch środków 
przymusu – np. kajdanek i 
pałki czy kajdanek i paralizato-
ra (jak było w przypadku Igora 
Stachowiaka na komisariacie 
we Wrocławiu, co skończyło 
się śmiercią)– nie jest aż tak 
niespotykane. ©℗

Przemoc 
w komendzie 
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POLITYKA
Amerykanin, który wystąpi 
na konferencji przed 
Marszem Niepodległości, 
dostał zakaz wjazdu 
do strefy Schengen.

11 listopada ulicami Warsza-
wy przejdzie coroczny 
Marsz Niepodległości. 
Dzień wcześniej w stolicy 
ma się odbyć konferencja 
„Europa przyszłości, wizja 
po upadku Zachodu”. Orga-
nizuje ją Kongres Narodo-
wo-Społeczny związany z 
Młodzieżą Wszechpolską, 
czyli współorganizatorem 
marszu. Głównym gościem 
ma być Richard B. Spencer, 
jeden z liderów skrajnej 
prawicy w USA. 

Problem w tym, że jest on 
osobą niemile widzianą w 
UE. W 2014 roku dostał 
trzyletni zakaz wjazdu do 
26 państw strefy Schengen.

Spencer otrzymał go po 
deportacji z Budapesztu, w 
którym próbował zorgani-
zować konferencję o przy-
szłości „białej” Europy. Do 
kiedy obowiązuje zakaz? 
Straż Graniczna odmawia 
komentarza. – Informacja, 
czy dana osoba widnieje w 
Systemie Informacyjnym 
Schengen jako ta, wobec 
której dokonano wpisu do 
celów odmowy wjazdu, nie 
jest informacją publiczną – 
informuje rzecznik SG ppor. 
Agnieszka Golias.

 Z artykułów, które poja-
wiały się w zagranicznych 
mediach, można wniosko-
wać, że zakaz wygasa w 
październiku, czyli tuż 
przed marszem. Czy zapra-
szanie takiej osoby jest na 
miejscu? – Przyjazd związa-
ny jest nie tyle z marszem, ile 
z konferencją odbywającą 
się dzień wcześniej – mówi 
Damian Kita,  rzecznik Sto-
warzyszenia Marsz Niepod-
ległości.  Odsyła do jej orga-
nizatorów, którzy nie udo-
stępniają żadnych danych 
kontaktowych. – To grupa 
występująca pod pseudoni-
mem Szturmowcy, która 
uważa nas za zbyt liberal-
nych, by się z nami zadawać 
– mówi jeden z działaczy 
Ruchu Narodowego.

Zaniepokojenia nie kryją 
organizacje antyrasistow-
skie. „Nienawiść, którą głosi 

Spencer i jego zwolennicy, 
to zagrożenie dla wszyst-
kich, którym bliskie są 
wartości praw człowieka i 
demokracji” – oświadczyła 
przed kilkoma dniami 
Agnieszka Markiewicz z 
Amerykańskiego Komitetu 
Żydowskiego.

Kim jest Spencer? Stoi na 
czele Instytutu Polityki Na-
rodowej, który opowiada 
się za wyższością białej rasy. 
W ostatnich latach stał się 
ikoną nacjonalistycznego 
ruchu alt-right, a z czasem 
zaczęło narastać wokół 
niego coraz więcej kontro-
wersji. Po zwycięstwie Do-
nalda Trumpa skandował 
„Heil Trump!”, a jego zwo-
lennicy wyciągali ręce w 
charakterystycznym po-
zdrowieniu. 

Spencer to jednak nieje-
dyny kontrowersyjny polityk 
z zagranicy, który chce od-
wiedzić Warszawę. Zdaniem 
naszych informatorów śle-
dzących prawicową scenę w 
Wielkiej Brytanii na marsz 
wybiera się też Tommy Ro-

binson. Jest założycielem 
Angielskiej Ligi Obrony, która 
zasłynęła relacjami z zama-
chowcem Andersem Breivi-
kiem. Był kilkakrotnie skazy-
wany na więzienie.

– Nie zapraszaliśmy tej 
osoby. Nie da się ukryć, że 
Marsz Niepodległości stał się 
symbolem walki z demolibe-
ralnym światem i przyciąga 
uwagę wielu osób na całym 
świecie – mówi Damian Kita.

– Obecność takich ludzi 
w Święto Niepodległości 
jest obrazą dla polskiego 
dziedzictwa walki z faszy-
zmem – komentuje dr hab. 
Rafał Pankowski z Colle-
gium Civitas i Stowarzysze-
nia Nigdy Więcej. ©℗

 —Wiktor Ferfecki

Gość narodowców 
niemile widziany 

masz pytanie, wyślij e-mail do autorki@
g.zawadka@rp.pl
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Sąd Okręgowy 
w Warszawie nakazał 
redaktorowi naczelnemu 
„Wiadomości” TVP 1 
sprostowanie 
nieprawdziwych informacji 
o Gremi Media SA. 

Na dwóch posiedzeniach, 
19 i 25 października 2017 
roku, Sąd Okręgowy wydał 
wyroki w całości zgodne z 
żądaniami pozwów wnie-
sionych przez Grzegorza 
Hajdarowicza i Gremi Me-
dia SA. 

Sąd nakazał TVP SA m.in. 
poinformowanie, że to nie 
Grzegorz Hajdarowicz 
zwolnił Cezarego Gmyza, a 
także wielu innych dzien-
nikarzy, w tym redaktora 
naczelnego „Rzeczpospo-
litej” Tomasza Wróblew-
skiego i szefa działu krajo-

wego Mariusza Staniszew-
skiego. 

Kolejna kwestia, którą 
mają wyjaśnić „Wiadomo-
ści”, to poinformowanie 
opinii publicznej, że sądy 
nie zajmowały się kwestią 
wiarygodności artykułu 
„Trotyl na wraku tupole-
wa” i że nie była wywierana 
presja polityczna w związ-
ku z publikacją tego arty-
kułu.

Ostatnia kwestia to obo-
wiązek wyjaśnienia przez 
TVP, że spotkanie Grzego-
rza Hajdarowicza z rzeczni-
kiem rządu Pawłem Gra-
siem przed ukazaniem się 
artykułu o trotylu nie miało 
miejsca „przy śmietniku na 
Wiejskiej”.  

Ponadto sąd obciążył re-
daktora naczelnego „Wia-
domości” TVP 1 kosztami 
tych procesów. Od wyroków 
przysługuje odwołanie. 

„Wiadomości” sprostują

PISALIŚMY O TYM:
Dymisje po śmierci 
Igora Stachowiaka 
na komisariacie we Wrocławiu 
„Rozliczanie za śmierć w komisariacie”
28 maja 2017 r.
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Do Warszawy 
ma też przyjechać 
aktywista  
antyislamski

Już w weekend: Irena Lasota o 
zapowiedzi antypolskiej prowokacji
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